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Rymanów — znane od stu 
lat uzdrowisko w wojewó- 
dztwie krośnieńskim — leży 
w kotlinie bogatej w wody 
mineralne i otoczonej wo- 
kół gęstymi lasami iglastymi. 
Powietrze jest tu nadal bar- 
dzo czyste, przesycone ży- 
wicą, jodem i bromem. 
Stwarza to idealne wprost 
warunki — jedne z najlep- 
szych w Europie — leczenia 
szczególnie wszelkich cho- 
rób układu oddechowego 
oraz krążenia i to właśnie 
u dzieci. 
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Kurt Waldheim 


Sekretarz generalny ONZ kończy 
dziś 58 lat, ale nie to jest głównym 
powodem, że przedstawiamy go na 
tej stronie. Dwa tygodnie temu został 
ponownie wybrany na następną pię- 
cioletnią kadencję sekretarza gene- 
ralnego ONZ. O stanowisko to ubie- 
gał się również były prezydent Me- 
ksyku Luis Echeverria, Jednakże 
w głosowaniu Waldhcim otrzymał 
poparcie wszystkich (przy jednym 
wstrzymującym się) członków Rady 
Bezpieczeństwa. Głosowanie na fo- 
rum Zgromadzenia Ogólnego, prak- 
tycznie rzecz biorąc, było formal- 
nością. 

W czasie pierwszej kadencji Wald- 
heim dowiódł, że potrafi pełnić tę 
funkcję z nie mniejszą aktywnością 
i nie mniejszym taktem idyskrecją od 
swych poprzedników. Jego udział 
w wysiłkach na rzecz zwołania konfe- 
rencji genewskiej w sprawie Bliskiego 
Wschodu przyczynił się do rozpoczę- 
cia rokowań, podobnie jak bywało 
w przypadkach kontaktów między 
przedstawicielami dwóch społecz- 
ności cypryjskich. Najdonioślejszym 
wydarzeniem za jego pierwszej kade- 
ncji było zakończenie „,zimnej woj- 
ny” również na terenie ONZ oraz 
przyjęcie do tej organizacji ChRL 
_i obu państw niemieckich. 

© Waldheim nigdy nie nadużył 
uprawnień sekretarza generalnego 
w celu narzucania konkretnych roz- 
wiązań politycznych, jak to czynili 
dwaj pierwsi sekretarze generalni. 
Obiektywny, inteligentny, wrażliwy 
i wyjątkowo pracowity, zawodowy 
dyplomata z neutralnego kraju, najle- 
piej spełnia wymogi urzędu sekreta- 
rza generalnego... 

Wśród spraw wymagających jak 
najszybszego rozwiązania sekretarz 
generalny wymienił problem Bliskie- 
go Wschodu, Cypru, Afryki połud- 
niowej oraz sprawę utworzenia nowe- 
go ładu ekonomicznego. Zdaniem 
Waldheima, nadchodzące miesiące 
powinny przynieść „,„poważny po- 
stęp” w tych sprawach. 

Kuft Waldheim jest żonaty, ma 
syna i dwie córki. Ranny w czasie 
drugiej wojny światowej jako oficer 

' armii Rzeszy niemieckiej, od 1946 r. 
działa w służbie dyplomatycznej Aus- 
trii. W roku 1971, jako przedstawiciel 
chrześcijańskich demokratów, kan- 
dydował na prezydenta Austrii, jed- 
nakże został pokonany przez Franza 

* Jonasa. W rok później został wybrany 
sekretarzem generalnym ONZ. Wal- 
dheim uważany jest za człowieka 
o niewyczerpanej energii. Pracuje on 
12 — 14 godzin dziennie, a poza tym 
w ostatniej kadencji wykazał wielką 

E ruchliwość, odbywając szereg podró- 

ży po całym świecie. Powszechnie się 
uważa, że jest znacznie sprawniejszy 

w organizowaniu pracy liczącej 12 

tysięcy osób personelu ONZ, niż jego 

poprzednik U Thant. Ma wiele uroku 
> osobistego, jest człowiekiem łatwo 
przystępnym i interesującym. Mówi 
biegle po angielsku, francusku i nie- 
miecku. (b) 


EJ Hasło i życie 


Wolność — to ulubione słowo zachodniej 
propagandy. Przedstawia ona kapitalistycz- 
ne państwo i burżuazyjną demokrację jako 
szczytowe osiągnięcie ludzkości w tej dzie- 
dzinie. W czasie kampanii wyborczej w Re- 
publice Federalnej Niemiec najbardziej kon- 
serwatywne i prawicowe siły występowały 
pod hasłem: ,, Wolność zamiast socjalizmu”. 
Chętnie posługuje się nim dalej jeden z naj- 
bardziej reakcyjnych polityków RFN, Franz 
Joseph Strauss, przywódca bawarskiej CSU. 

Pod tym hasłem reakcjoniści wszelkiej 
maści atakowali niedawno rząd RFN za zdy- 
misjonowanie dwóch generałów Luftwaffe, 
którzy patronowali zorganizowanemu w pod- 
ległej im jednostce Bundeswehry spotkaniu 
z hitlerowskim pułkownikiem Rudlem. Nie 


rzeszło rok minął od hi- 

storycznej Konferencji 

w sprawie Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie. 
1 sierpnia 1975 r. w gmachu 
„Finlandia” w Helsinkach, 
przywódcy 33 państw Europy 
oraz USA i Kanady podpisali 
ponad 100-stronicowy Akt 
Końcowy KBWE, w którym 
sformułowane zostały zasady 
współżycia i współpracy mię- 
dzy państwami uczestniczą- 
cymi w Konferencji. 


Kiedy kilka miesięcy temu od- 
wiedziła nasz Kraj delegacja parla- 
mentarzystów kanadyjskich, pod- 
czas jednej z oficjalnych rozmów 
goście wyrazili opinię, iż państwa 
socjalistyczne nie realizują w pełni 
postanowień Aktu Końcowego 
ci określonej mianem „„trze 
czyli nie dopuszczają 
ej wymiany kulturalnej, 
nie ułatwiają przekazu informacji 
itd. itp. Na taki zarzut strona pol- 
ska sięgnęła po... aktualny numer 
„Życia Warszawy”. I okazało się, 
że właśnie tego dnia w repertuarze 
kin warszawskich znaczną część 
stanowiły filmy zachodnie — był 
między nimi ta film kanadyj- 
ski. Podobnie rzecz się miała 
w programie teatralnym, gdzie za- 
ny, jak i współczes- 
hodni był wcale po- 
kaźnie reprezentowany. 

Ten prosty, a jakże wymowny 
fakt okazał się być najbardziej 
przekonywającym _ argumentem 
w dyskusji o udziale tak jednej jak 
i drugiej strony w realizacji ,,trze- 
ciego koszyka”. Tym bardziej 
w kinach i teatrach kanadyjskich 
w tym samym czasie — ale nie tylko 
wtedy — kultura państw socjalisty- 
cznych obecna była zaledwie sym- 
bolicznie. 


że 


DWA 
SPOJRZENIA 
NA 
„TRZECI KOSZYK” 


Skrót „trzeci ko: » dotyczy 
tej części Aktu Końcowego z Hel- 
sinek, która mówi o wymianie do- 
robku kulturalnego, naukowego 
i oświatowego, o wymianie infor- 
macji, a także o ułatwianiu kontak- 
tów między ludźmi — spotkań na 
gruncie wi rodzinnych, innych 
kontaktów osobistych, małżeństw 
za anych między obywatelami 
różnych państw itp. 

Od samego początku, kiedy 
przyszłe porozumienia helsińskie 
zaczęły nabierać konkretnych 
kształtów, właśnie „trzeci koszy 
okazał się być powodem najrozma- 
zych różnic zdań między 
Wschodem i Zachodem. Rozumie- 
nie postanowień tej części Aktu 
Końcowego b asami tak róż 
y ę mogło, Żi 
dyskusje ta le o zupełnie róż- 
nych sprawach, a w każdym razie 


niepokoją ich natomiast w najmniejszym sto- 
pniu inne zjawiska z tej dziedziny, na które 
z oburzeniem zareagowała w ostatnich ty- 
godniach postępowa opinia publiczna. 

W RFN obowiązuje dekret zakazujący za- 
trudniania na stanowiskach urzędniczych 
tzw. elementów skrajnych. Zakaz ten zwany 
„„Berufsverbot”, o którym tygodnik „„Stern” 
napisał, że „nauczyliśmy się tego od Hitle- 
ra”, odczuwają dotliwie komuniści, aktywni 
lewicowi socjaldemokraci i inni ludzie o po- 
stępowych przekonaniach. Pracownika po- 
czty w Hamburgu, 22-letniego Juergena 
Brammera, przed awansowaniem na stano- 
wisko urzędnicze wezwano na posiedzenie 
komisji, która zażądała, aby przyznał się, że 
jest członkiem partii komunistycznej, DKP. 


nie o tym samym „trzecim ko 
szyku” 

Pierwsza różnica zdań dotyczy 
zainteresowania, jakim się darzy 
ów „koszyk”, I tak kraje socjalis 
tyczne nadają równorzędne zna 
czenie wszystkim trzem częściom 
Aku Końcowego, Zachód zaś wy 
raźnie eksponuje „trzeci koszyk”, 
a w nim zwłaszcza swobodny, nie 
skrępowany przepływ wszelkich 
informacji. 

Różnica druga - to kwestia 
swobody poczynań w ramach 
„trzeciego koszyka”. Nasza stro- 
na wychodząc właśnie z założenia 
równorzędności wszystkich posta 
nowień uchwały za nader istotne 


czy filmy nie mają tam szans 


wynika przecież ze specyfiki ustro 
jowej każdego państwa 

Zresztą sprawa (a ma jeszcze 
inny, poważniejszy aspekt, Obec 
nie, kiedy to groźba konfrontacji 
militarnej jest coraz mniejsza, zde 
rzenia między Wschodem i Zacho 
dem przesunęły się przede wszyst 
kim w sferę konfrontacji ideologi 
cznej. Zachód w swej interpretacji 
„trzeciego koszyka” chętnie nadu 
żywa hasła „swobodnego, nieskrę 
powanego przepływu informacji”, 
rzecz jasna tych pożądanych 
z własnego punktu widzenia — i to 
najchętniej poprzez telewizję sate 
litarną i radio. Co prawda takie 


w dziedzinie cywilizacji kultur 
jest szczególnie bogaty i one też 


to zrozumiale - będą bu 
| żywsze 
nych, i więcej. mogą oferow 
na polu kultury. | wszystko | 

laby w porządku, gdyby to nic 
lączyło sią z wyraźną dyskrymi 


zainteresowania in 


nacją czy lekceważeniem dru 
A fymezasem na 7a 
chodzie znacznie mniej znany 
jest dorobek kulturalny państw 
socjalistycznych, niż w krajach 
naszej wspólnoty dorobek lam 
tych krajów. Tę ocenę potwie 

dzają nie tylko suche cyfry dat 


piej strony 


czące ilości koncertów ta 


filmów nd. , lecz 


ASYMETRIA 


wa.„trzecim koszyku” 


Fragment przedstawienia zaprezentowanego przez teatr hiszpański w ramach festiwalu 


„Teatr Narodów” 


uw przestrzeganie suwerennoś- 
ci i nieingerencji w sprawy wewnę- 
trzne drugiego państwa. Wymiana 
dorobku kulturalnego i informacji 
musi opierać się po prostu na wza- 
jemnym poszanowaniu partnera. 
Tylko wtedy rozwój najrozmait- 
h kontaktów będzie odgrywał 
niepoślednią rolę w tworzeniu wa- 
runków pokojowego  współist- 
nienia. 

Nigdy nie dążyliśmy, aby naro- 
dowe kultury krajów socjalistycz: 
nych były zamknięte. Odwrotnie — 
po to, by się rozwijały, nasrawialiś- 
my się na szerokie kontakty kultu- 
ralne, na jak najpełniejszą wymia- 
nę informacji. Ale to z kolei wcale 
nie oznac: kraje socjalistyczne 
chcą z Zachodu przyjmować 
stko. Na pewno bowiem nie wszy 
tkie osiągnięcia zachodniej kultury 
— tak w treści jak i w formie — są 
godne upowszechnienia. Nie ma- 
my zamiaru popularyzować tande- 
ty czy np. pornografii. Wybór, ja- 
kiego dokonuje w tej kw żda 
ze stron, bo prze 
przystaje na wszystkie nasze pro- 
pozycje, i niektóre nasze ks i 


Si 


wiedź twierdząca 
z awansu. 


tatywnej organizacji 


tamtejsze źródła. 


Zarówno odmowa odpowiedzi jak i odpo- 
oznaczała 
Na nauczycielkę gimnazjum 
w Hamburgu, socjaldemokratkę i męża zau- 
fania związku zawodowego, Heidi Thomsen, 
dyrektor szkoły, b. hitlerowiec napisał do- 
nos, że aktywnie działa społecznie, a co 
najgorsze ,„wykazuje zdecydowanie i bezko- 
mpromisowość”. Spowodowane tym śledz- 
two zamknęło jej dostęp do kariery. Podob- 
nymi prześladowaniami zostali też objęci 
w RFN działacze międzynarodowej, chary- 
mającej 
w Szwajcarii — ,,Terre des Hommes”, zaj- 
mującej się organizowaniem pomocy dla gło- 
dujących dzieci Trzeciego Świata. Ulegają 
oni jakoby hasłom ruchów narodowowyzwo- 
leńczych. Przesłuchaniom, badaniom i poli- 
cyjnej inwigilacji — na mocy tego dekretu — 
zostało poddanych w ostatnich kilku latach 
od 500-800 tys. obywateli RFN. Tak podają 


Praktyki „„Berufsverbot” zostały rozsze- we” 
rzone ostatnio na urzędników EWG w Bru- 


próby wykorzystania środków ma- 
sowego przekazu do prowadzenia 
dywersji ideologicznej przeciwko 
krajom socjalistycznym nie są 
czymś specjalnie nowym. ,„Wolna 
Europa” i jej radiostacje, których 
działalność, mimo podpisów pod 
Końcowym Aktem w Helsinkach, 
nie ustała, są tego najwymowniej- 
szym przykładem. 


RÓŻNICA 
TRZECIA, 
CZYLI 
GODZIWE 
PROPORCJE „ 


Wymiana w ramach „,trzecie- 
go koszyka” powinna opierać 
się na wzajemności. Nie chodzi 
tu wcale o proste przeliczanie 
„lilm za film”, „wystawa za wy- 
stawę”, ale też nie może przy- 
pominać ona „ruchu na ulicy 
jednokierunkowej”. Są kraje, 
których historyczny dorobek 


rezygnację 


centralę 
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nik „„Das Da”. W wydawnictwach oskarżo- ność, ograniczane 

nych przez prawicową prasę jako ,„wywroto- dość rozległe p 


kseli. „„Polowaniom na czarown 
no tam urzędników pochodzących z RFN 
i Wielkiej Brytanii. Zaprotestowali przeciw- 
ko temu ostro, włoscy, francuscy i duńscy 
posłowie komunistyczni 
EWG w Strasburgu. 

W ostatnich latach uchwalono w RF: 
52 ustawy o „bezpieczeństwie wewnętrz- 
nym”. Nakładają one m. in. na obywateli 
obowiązek szpiclowania. Jedna z nich zobo- 
wiązała do donosicielstwa nawet kościoły. 
Tak daleko nie posunął się ani Bismarck ani 
Hitler. Przeciwko tym sprzecznym z duchem 
Helsinek, dyskryminującym postępowych 
obywateli praktykom, ostro zaprotestowała 
obradująca niedawno w Genewie, Światowa 


pośrednie kontakty hoc 
rozmowy z młodzieżą z Z 
du — konfrontacja t 


o nas wiedzą i co my o nich 


Niemały udział w urzeczywis- 
tnianiu postanowień „trzeciego 
koszyka” na co dzień ma Pol- 
ska. Szereg naszych inicjatyw 
i pomysłów na długo wyp 
dziło skodyfikowane w He 
kach zasady; mamy opinię kraju 
szeroko otwartego na wszelkie 
wartościowe wydarzenia kultu 
ralne. Czy można bowiem sobi 
wyobrazić imprezę o barc 


„helsinskim” wyrazie, niż « 
wający się co dwa lata we Wroc 
ławiu „Festiwal Teatru Otwarte 
go”? Impreza o światow 
dze, stanowiąca okazję 


rientowania się w najnowszyc! 
trendach panujących na świeci 
w teatrze nieprolesjonalnym 
Po Helsinkach zawarliśmy umo 
wy kulturalne z Portugalią, Gre 
cją i RFN 
współpracy kulturalnej po 
saliśmy z Francją, Włocham 
Norwegią, Holandią i Szwecją 


nowe programy 


do parlamentu 


organizowane są nocne rewizje, sądy 
wydają zakazy rozpowszechniania postępo- 
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ny, krzewy, trawy, 
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cji specjalistyczny szpital na 300 łóżek dla 
chorych na astmę oraz choroby układu 
moczowego. Przewiduje się wybudowa- 
nie całej dziecięcej dzielnicy sanatoryjnej, 
zakładu przyrodoleczniczego, Ośrodka 
Rekreacyjno-Rehabilitacyjnego, a nawet 
specjalnego hotelu — na 60 miejsc — dla 
rodziców. Sezon sanatoryjny dla pacjen- 
tów w wieku od 4 do 14 lat — trwa tu cały 
rok — czynna jest też dla nich szkoła, a wy- 


Gdy przed kilku dniami zapytałem dy- 
rektora naczelnego budowy, jaki jest sys- 
tem łączności odpowiedział mi, że nie 
może być nawet mowy o tym, aby stero- 
wać nią centralnie na co dzień 

- Oczywiście, odległościważą narobo- 
cie - mówił dalej - utrudniają. Musieliśmy 
stworzyć specjalny system organizacji dla 
tej i tylko dla tej budowy System łącznoś- 
ci? Oczywiście, mamy cotygodniowe 
spotkania tu w Nowopołocku, na których 
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| oto nad ową wspaniałą szansą wyko: 
rzystania do końca niepowtarzalnych wa 
lorów tego jedynego w swoim rodzaju 
miejsca - zawisło poważne niebezpiecze 
ństwo. Istnieją bowiem plany zagospoda 
rowania Rymanowa dla potrzeb doro- 
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sca kilkadziesiąt osób, a nad nimi sterczą- 
ce w niebo żółte ramiona dźwigów jakby 
pozdrawiających się. Spotkanie dwóch 
czołówek spawalniczych. Ludzie widzący 
się z daleka od wielu dni oto spotkali się 
i mogą sobie teraz już oficjalnie podać 
ręce. Oficjalnie, bo właśnie zaczyna się 
uroczystość spotkania: przemówienia, 
życzenia dalszych sukcesów. Są radzieccy 
goście, dyrektorzy, dziennikarze z miej- 
scowej prasy, a nawetz kraju (niżej podpi- 
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a potem — normalną rzeczy koleją — wy 
rosną jak grzyby po deszczu: kawiarnie. 
knajpy z dansingami itp. Jeśli by tak się 
stało — zniszczy to bezpowrotnie unikalny 
charakter uzdrowiska właśnie dzieciące 
go, uzdrowiska, które już w latach najbliż 
szych mogłoby stać się — współpracując 
np. z Centrum Zdrowia Dziecka — jedynym 
tego rodzaju zespołem leczniczo rehabili 
tacyjnym na świecie! 


Przystanęli dopiero wtedy, gdy zobaczył! 
że z drugiej strony rżnie pełnym gazem 
ich dźwig machając „kolanem” porwa 
nym kolegom z przeciwka i że za nim też 
biegnie grupa głośno kilnących ludzi 
Dźwigi minęły się na drodze, a myśmy 
zaczęli się tak rechotać, że do © 
wiezienia z bazy dwóch brakujących „ko: 
lan” za dużo nie zrobiliśmy 
Takie to było spotkanie nieoficjalne 
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Przyłączając się całym sercem 
do akcji „Życia Warszawy”, w tej 
sprawie apelujemy do wszyst 
kich dorosłych, którym zdrowie 
młodego pokolenia leży na ser- 
cu: POZOSTAWMY RYMANÓW- 
ZDRÓJ DZIECIOM! (id) 

Fot CAF 


Taka jest krótka historia jednego ze 
spotkań na trasie rurociągu | rozstama 
bo ci ludzie znów się rozejdą, aby po 
miesiącach pracy dostrzec najpierw 
gdzieś hen. daleko, ramiona dźwigów. 
samochody rwoż4 rury i wreszcie zoba 
czyć twarze kolegów 

A ja rozstają się z nimi może już na 
zawsze; nocna jazda z Rokiszek na Litwie 
do Nowopołocka na Białorusi i pożegna 
nie z kierowcą Edkiem Walczykiem z Kielc 
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mapy. Senior pilotów balonowych, kpi 

Józef Zych wraz ze swoimi młodszymi 
e kolegami: pilotem Edwardem Gujdą 
1 pilotem „Józefem Olesiem studiują powietrz- 
ne szlaki. Łaskawie pozwalają popatrzeć 
I mnie, profanowi w tej dziedzinie, A potem 
cierpliwie wprowadzają w arkana balonowej 
żeglugi. A kiedy i tego mało, na stół sypią się 
zdjęcia i odręczne, pospiesznie kreślone rysun- 
ki. I tak niepostrzeżenie z tej rozmowy, prze- 
mieniającej się w barwną i plastyczną gawędę, 
powoli wyłaniać się zaczyna obraz wielkiej 
ludzkiej namiętności, pasji splarającej indywi- 
dualne losy moich rozmówców w węzeł wspól- 
nej przygody. 


nionych rejonach jak Europa - są ludzie ma 
rzący © przywróceniu wielkich międzynarodo: 
wych konkursów. 

- Tak, baloniarstwo bardzo wciąga - po- 
twierdza Edward Gajda. — Każdy lot to dla 
nas inna, niepowtarzalna przygoda, W czasie 
jego trwania urzeka człowieka cisza spokój. 

- Latamy na różnych pułapach — dodaje 
Józef Oleś. — Najczęściej na wysokości tysią- 
ca metrów, czasem wyżej, czasem niżej — 
w zależności od warunków atmosferycznych 
i... w zależności od tego, co nas ciekawi. 
Nad Śląskiem nie wolno jednak schodzić po- 
niżej trzystu metrów. Wrogiem balonu są tu 
bowiem wysokie kominy, budynki, słupy i li- 
nie wysokiego napięcia. Za przyjemność lo- 
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Trafili różnymi drogami do niewielkiej, li- 
czącej 8 członków, sekcji balonowej Aeroklu- 
bu Śląskiego w Katowicach. Najstarszy z nich, 
prawie siedemdziesięciolatek, Józef Zych — 
którego, gdyby nie mleczna czupryna, łatwo 
pasować by można na czterdziestolatka — przez 
szybownictwo. Od 1936 roku posiada bowiem 
licencję pilota szybowcowego. 

Baloniarstwa po raz pierwszy popróbował 
w 1959 roku i dziś, mając za sobą już 45 lotów; 
ani myśli z niego rezygnować. A na szybow- 
cach też lata nadal. 

Edward Gajda zaczął inaczej — od modelars- 
twa. W 1956 roku zamienił jednak małe mode- 
le na prawdziwy szybowiec, a w pięć lat póź- 
niej przesiadł się do gondoli balonu. 

Józef Oleś z lotniskiem zapoznał się bliżej 
w wojsku. Skoki spadochronowe tak wielkie 
na nim zrobiły wrażenie, że po odbyciu zasad- 
niczej służby wojskowej postanowił jednak nie 
rozstawać się z powietrzną żeglugą. Poszedł 
więc kiedyś na sportowe lotnisko i... „„napato- 
czyli” się właśnie baloniarze! 

— To piękny, najpiękniejszy sport - mówi 
kpt. Józef Zych. — Dziś, w dobie samolotów 
odrzutowych, lotów kosmicznych, dziwna 
może się wydawać chęć latania na aerosta- 
tach, których szybkość i wznoszenie uzależ- 
nione są wyłącznie od siły wiatru, od warun- 
ków pogody. Dla nas, którzy takiej powie- 
trzenej żeglugi posmakowali, nie ma już rze- 
czy wspanialszej. 

Na świecie sport balonowy przeżywa kolej- 
ny renesans. W wielu krajach Europy, nawet 
w górzystej Szwajcarii, organizowane są zawo- 
dy, często z udziałem kilkunastu latających 
statków. Dziś na całym świecie istnieje i star- 
tuje ponad 400 balonów różnych wielkości, 
kształtów i typów. Mimo że coraz większe 
uprzemysłowienie uniemożliwia organizowa- 
nie wielkich przelotów, zwłaszcza w tak zalud- 


tu, podczas którego przed naszymi oczami 
rozpościera się niezapomniany widok, kiedy 
lecąc nad lasami obserwować można dziką 
zwierzynę, latające pod nami ptaki, ba! po- 
rozmawiać z niedużej wysokości z ludźmi — 
warto zapłacić wielogodzinnym trudem przy- 
gotowania balonu do startu. 

Start balonu! Tylko na pozór jest to sprawa 
łatwa. Stałym miejscem wzlotów balonu „„Ka- 
towice”; którym latają członkowie sekcji balo- 
nowej Aeroklubu Śląskiego, jest niewielka łą- 
ka w Wojewódzkim Parku Kultury i Wypo- 
czynku w Chorzowie. Dlaczego wybrano właś- 
nie to miejsce? Ano, przede wszystkim dlate- 
go, że tu można było najłatwiej zainstalować 
gazociąg, którym dostarcza się gaz koksowni- 
czy, stanowiący na równi z workami piasku 
balonowe „„paliwo”. 

Samo tylko pompowanie powłoki, w której 
mieści się 2300 metrów sześciennych gazu, 
trwa około 2,5 godziny. Po jej wypełnieniu 
następuje odważanie balonu. Do tej operacji 
potrzebna jest trzydziestoosobowa naziemna 
obsługa. Jedni bowiem muszą odpinać trzy- 
mające balon na uwięzi 18-kilogramowe worki 
z piaskiem, inni trzymać w rękach cumy. 
Kiedy balon wykazuje wreszcie tendencję do 
wznoszenia się przy niezbędnej do powietrznej 
żeglugi ilości balastu (zabiera się go w podróż 
około jednej tony) — odważanie zostaje zakoń- 
czone. Teraz już bez przenośni — lot statku 
spoczywa wyłącznie w rękach obsługi trzyma- 
jącej liny cumownicze. W tym momencie nie 
może ona sobie pozwolić nawe na chwilkę 
najmniejszej nieuwagi. 

Z napiętymi linami w rękach obsługa czeka 
na sygnał startu. Na zezwolenie czeka również 
załoga. Wreszcie w słuchawkach radiostacji 
pokładowej daje się słyszeć głos: „„Zezwalam 
na start!” Zaraz po nim następuje komenda 
dowódcy balonu: ,,Liny puść!” 


Czy baloniarstwo jest kosz 
townym? 

- Iiak, I nie - odpowiada kpt. Józef Zych 
- Sam balon nie jest specjalnie drogi, kosztu- 
je bowiem wraz z osprzętem około 400 tysię- 
cy złotych, Jeśli wziąć pod uwagę czas jego 
eksploatacji, sięgający dziesięciu lat, nie jest 
ta cena zbyt wygórowana. 

Statek, którym obecnie latamy - jeden 
z dwóch, jakie w ogóle w Polsce istnieją — to 
konstrukcja typu Gordon-Rennetta, Wspa- 
niała konstrukcja, Wykonały ją dla nas Za- 
klady Przemysłu Gumowego  „Stomil” 
w Grudziądzu. Powłoka zbudowana jest 
z popeliny specjalnie powlekanej podwójną 
warstwą gumy. Cały balon pokrywa gęsta 
sieć nylonowa, do której końców, przewle- 
czonych przez stalowy pierścień, przymoco- 
wana jest gondola. Musi być lekka i zarazem 
bardzo wytrzymała. Wykonuje się ją z trzci- 
ny, wikliny i bambusa, a następnie dla 
wzmocnienia przeplata czterema stalowymi 
linami. W tym ważącym niewiele ponat czte- 
rdzieści kilogramów kwadratowym koszu 
o boku długości 120 cm i takiej samej wyso- 
kości mieści się pięcioosobowa załoga, spa- 
dochrony i radiostacja. 

— Jest tak ciasno, że nie można wypaść 
żartują baloniarze. | zaraz rozmowa z tema 
tów poważnych, technicznych przechodzi 
w ancgdotę, w opowieści o tym, jak tą nad 
Poznaniem, kiedy brakło już piasku, wyfżucać 
musieli... truskawki. Jak podczas lotu do 
Szczawnicy „„posadziło” ich w lesie i trzeba 
było zrąbać parę drzew, bo się z nich nie mogli 
wyplątać. Lądowania ... kawał baloniarskiej 
epopei — te zamierzone i te przypadkowe 

— Różnie z tym bywa — śmieje się najmłod- 
szy w tym towarzystwie Józef Oleś, — Czasa- 
mi ląduje się w stawie, czasami w wapienni 
ku, a raz nawet wprost z powietrza wprosiliś- 
my się na wiejskie wesele. Takiego weseliska 
i takich gości nikt jeszcze nie miał. 

— Nie zawsze jednak jest tak wesoło — 
dorzuca kpt. Zych. Czasami wydaje się czło- 
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łące miękkiej przycupniemy, a tu nagle dmu- 
chnie trochę i już nas na staw, na słupy 
telefoniczne niesie. I piorunem wtedy trzeba 
wysypywać co tam jeszcze w workach zosta- 
ło, uciekać w górę jak najszybciej. I próbo- 
wać za chwilę, a jeśli się nie uda, to znowu 
próbować, aż do skutku. Taki to jest właśnie 
sport piękny, choć ryzykowny. 

A zaczęło się to wszystko od ... papierowej 
kuli, którą 5 czerwca 1793 r. na rynku swojego 
rodzinnego miasteczka bracia Etiennei Joseph 
Monigolfier wypuścili w powietrze. Miała ona 
w obwodzie 12 metrów i przeleciała dwa kilo- 
metry. 

Tyle mówi historia. W kronikach tego spor- 
tu, bo baloniarstwo z biegiem czasu stało się 
sportem, rzecz jasna, nie zabrakło sukcesów 
Polaków. W pamięci sympatyków tej trudnej 
dyscypliny na zawsze pozostaną nazwiska: Z. 
Burzyńskiego, F. Hynka, F. Janika, A. Janu- 
sza, W. Pomaskiego, N. Wysockiego — trium- 
fatorów największych międzynarodowych za- 
wodów balonowych o puchar przechodni Gor- 
don-Bennetta. To najcenniejsze baloniarskie 
trofeum Polska zdobyła na własność dwukror: 
nie — w roku 1935 i 1938. Zawody, w których 
triumfowaliśmy po raz drugi, były zarazem 
ostatnimi. W ciągu bowiem następnych lat nad 
Europą unosiły się jedynie balony... zapo- 
rowe. 

Baloniarstwo — pasja ludzi kochających 
przygodę i ryzyko. Jest ich d. j niewielu. 
W Polsce tylko dwudziestu. Zaledwie garstka 
amatorów, bezszelestnych lotów w ciasnym 
i kruchym koszu zawieszonym pod olbrzymią 
kopułą balonu. Fot. ANDRZEJ ŻAK 


Fot. archiwum 


Światem rządzą 
mężczyźni, 
a nimi kobiety 


Przeczytałam list mojej rówieś- 
nicy — Diny z Łodzi. Ja też chodzę 
do I klasy LO i również jestem obu- 
rzona postawą kolegów i koleża- 
nek, na szczęście nie z mojej klasy. 
Profesorowie u nas nie zwracają 
specjalnej uwagi na takie nałogi 
jak palenie i picie. Zadowalają się 
sprawdzaniem tarcz i papuci. 
A tymczasem wszyscy chłopcy pi- 
ją, kilku pali. Pewnego razu zdener- 
wowana uwagami typu: „trzeba 
by coś wypić”, głośno i dobitnie 
wyraziłam swoje zdanie na ten te- 
mat. Nie chcę powiedzieć, że sku- 
tek był natychmiastowy, ale był. 
W tej chwili mój chłopak na przy- 
kład wcale nie pije i nie pali, a resz- 
ta kolegów, z którymi jestem za- 
przyjaźniona, bardzo się ograni- 
cza. Nie padają też przy mnie nie- 
mądre uwagi na temat papierosów 


i alkoholu. Przecież jest to napraw- 
dę okropne, że picie i palenie staje 
się nagminne! Uważam, że trzeba 
zawsze interweniować samemu, 
gdy się tylko da. Wierzcie, że są 
skutki. 


Katarzyna 


Napisz do mnie 


Pragnę nawiązać koresponden- 
cję z autorką wypowiedzi „,Coznas 
wyrośnie” zamieszczonej w 135 
numerze „ŚM”. 


Barbara Grzybek, 
Ciężkowiczki 97-536 Maluszyn 


Jak sekret 
to sekret! 


Do mojej szkoły chodzi chłopiec, 
który mi się bardzo podoba. Pomy- 
ślicie— no tak, jeszcze jedna zako- 
chana! Ale mnie nie o to chodzi! 
Podzieliłam się swoim sekretem 
z moją przyjaciółką, a ona pozwoli- 
ła sobie wypaplać toinnym dziew- 
czynom, które wieść rozniosły da- 
lej. Dowiedział się o tym i chłopak, 
który mi się podoba. Teraz jest mi 
bardzo głupio, bo wcale tego nie 
pragnęłam... Chciałam zwrócić 
uwagę, że takich sekretów nie wol- 
no zdradzać! 


Basia z Opola 


OD REDAKCJI: Jesteśmy zdania, 
że nie tylko w sprawach serco- 
wych obowiązuje dochowanie se- 
kretu, który, jako taki, został nam 
w zaufaniu powierzony... 


SUROWCE: 


STALOWKIA 
KONWERTOROW! 
TLENOWA 
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większym polskim kombinae 
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Oni uruchamiania buga 
niejszych spośród tysiąca 
cioset obiektów huty był wiel 
kim świętem dla 46-tysiaeźnej 
rzeszy budówłanych | 14-47 
sięcznej załogi hutników Ha 
sto: „Polak potral, wywie- 
sżone prźeż budowniezych hu 
ty na hali stalowni, urzeczywi 
stniło się. Ożnacza ono dźiś, Że 
nie tylko potrafimy - 
wać tak olbrzymi | nowocźes” 
ny kómbinat metalurgieźny. 
ale również potrafimy wybu 
dować go szybko i dobrze, na 
przekór trudnościom. 

Jest to i święto nas wsżyst- 
kich. W ostatnich |paezczyne 
liśmy kupować za granicą 
za sumę 1 miliarda dółarów 
rocznie. Obecnie esao 
obiekty huty zmienią tę sytua- 
cję zaesdricze. Duże ilości de- 
wiz będą mogły być wykorzys 
tane na inne cele. 

Huta „Katowiee” jest sym- 
bolem zdolności, b EE 
i energii polskiego ró , 
inżyniera i naukowca. Stała się 
też symbolem _ braterskiej 
współpracy Polski i Kraju Rad. 
Udział w pracach projekto- 


parów 
charakte" 


młodzieży 


siątki tys! 
Polski zbierało 
szy wyto? 
wać 15 mim ton 


i hunikami poźość 


wiele pracy = 490 etepó irea- 
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toń stań w ć 

tyle. ile największ 

współczesne! 

towej 
Fotografował 


Michał Żbikowski 


po linii stali 


Ze stacji PKP Strzemieszyce- 
Huta wyjeżdżają na torowiska 


rudę, koksik, czyli drobnoziar- 
nisty koks i topniki. Tu, na taś- 
mie spiekalniczej, piecze się ta- 
ki „rudny placek”. Ten spiek, 
czyli aglomerat, jest też tu ła- 
many, chłodzony i kruszony. 
Aglomerownia składa się z 200 
obiektów, w których zainstalo- 


- wano maszyny i urządzenia 


o wadze ok. 50 tys. ton. 

Z aglomerowni spiek trans- 
portowany jest do wielkiego 
pieca. Może się w nim zmieścić 


" 3200 m" wsadu, tzn. spieku, 


koksu i topników. W wielkim 
piecu z rudy otrzymuje się su- 
rówkę, zachodzi tu — uprasz- 
czając trochę — proces odtle- 
nienia rudy. 

Surówka z wielkiego pieca 


' dostarczana jest do stalow- 


"ni konwertorowo-tlenowej w 
stanie płynnym. Tutaj doda- 
jąc do niej złom oraz inne 
składniki w konwertorze otrzy- 
muje się z niej stal. Konwertor 


NALCOWNIA ZGWIATACZ 


w Hucie „Katowic 

starczyć 450 ton stali na godzi- 
nę, a średni czas wytopu trwa 
36 minut. 

Z konwertora stał spuszcza- 
na jest do wiewnic, czyfi odpo- 
wiednich form. Jeszcze gorące 
wiewki po wyjęciu ic z tych 
form wędrują do walcowni. 
Pierwsza z nich, zwana waf- 
cownią-zgniataczem spłaszcza 
i wydłuża wiewki. W tym me- 
mencie nazywają się one już 
kęsiskami. Trafiają do walcow- 
ni ciągłej kęsów. Tutaj trzy ze- 
społy wałcarek przerabiają 
grube kęsiska na znacznie cie- 
ńsze kęsy o kwadratowym 
przekroju. | wreszcie kĘSYy ta- 
fiają do walcowni finalnej, kto- 
ra produkuje sztaby stali o od- 
powiednich profilach (np. szy- 
zw kolejnictwa). W Hucie 
ad owice”" produkować si 
będzie aż 75 różnych z tny, 
tów finalnych, różni: się 

tem przekroju i innymi 
właściwościami. Część kęsów 
z walcowni ciągłej twafiać 
dzie do innych hut. (mt) 
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To był niezwykły lutowy wieczór — 
niecodzienną, scenerię szpitala przez 
dwie godziny wypełniały strofy poezji 
K.l. Gałczyńskiego. Trzy tygodnie po 
operacji pacjentka, Zofia Małynicz, 
zdobyła się na wysiłek ogromny —zgo- 
dziła się wystąpić przed współpacjen- 
tami i recytować im swoje ulubione 
wiersze, spróbowała ból fizyczny 
uśmierzyć poezją. Patos? Heroizm? 
Poświęcenie? 

— Tak się w moim życiu złożyło, że 
leżałam w dwóch szpitalach dla naj- 
ciężej chorych. Kiedy widzę tyle nie- 
szczęścia, tylu cierpiących — czuję się 
wyróżniona przez los, że nie jestem aż 
tak ciężko chora i mogę zrobić ludziom 
przyjemność, by choć przez chwilę za- 
pomnieli o chorobie. Mówię szczerze: 
kosztowało mnie to dużo wysiłku, ale 
jeśli mogłam to zrobić, to przecież 
musiałam. Jest to zupełnie naturalne. 
Bez wysiłku nie ma niczego. Lubię 
recytować poezję i myślę, że chyba 
trochę zaraziłam moich szpitalnych 
słuchaczy tą dobrą „chorobą”. 

— Wiem, że marzyła Pani o zawo- 
dzie aktora... 


przedpremierowy nastrój. Jeszcze 

rozlegają się pokasływania, ale jużza 
chwilę zapadnie cisza. | oto kurtyna idzie 
w górę... 


Gp wypełniona po brzegi. Podniosły, 


Scena jest niewielka. Przez jej środek 
przeciągnięto sznur, na którym wiszą sta- 
re koszule, puszki. Jest to jedyna dekora- 
cja. Zresztą nic innego nie zmieściłoby się 
na tej powierzchni. Wychodzą... Kargul 
i Pawlak — jak żywi. Zaczyna się przedsta- 
wienie. 

— Kargul, padajdzi do płota, kak i ja to 
czynię... 

— Nie podlize... 

— Ty tu się, Kargul, nie stawiaj, ja, Paw- 
lak, ci to mówię, padajdzi, pogadamy jak 
sąsiedzi. 

— O czym my bedziemy gadać? 

— Jak to o czym?... A kto, durniu jeden, 
kota zabrał?! U mnie miał służyć, a tyśgo, 


Dziesiątki znakomitych ról, dziesiątki niezapomnianych postaci two- 
rzonych z drobiazgową precyzją, by prawdziwość ich przeżyć była jak 
najpełniejsza. Całe swoje życie związała z teatrem i poświęciła toatro- 
wi. Jej nazwisko wymieniane jest obok nazwisk największych jego 
twórców: Osterwy, Zelwerowicza, Jaracza, Szyfmana. | ta niezwykła 
skromność — o sobie mówi zwyczajnie, bez wielkich słów: 

— Jestem po to, aby służyć ludziom. 


MAŁYNICZ 


— Teatr był moim marzeniem, ale 
nie — jak to się mówi — „od początku”. 
Myślałam o medycynie, w ósmej kla- 
sie chodziłam nawet do prosektorium. 
W tym czasie artysta był dla mnie 
rodzajem półboga, a ja nie czułam się 
godna tego fachu. Właściwie kontakt 
z teatrem zawdzięczam dyrektorce 
mojej szkoły. Kiedy spóźniona przy- 
szłam na rozdanie matury, powiedzia- 
ła: „Zosi matury nie damy, chyba że 
pójdzie na scenę”. Dostałam nawet 
listy polecające do Brydzińskiego, Os- 
terwy i... schowałam je na pamiątkę. 
Powiedziałam sobie: nie idzie się na 
egzamin z papierem, ale z tym, co 
reprezentuje się sobą. 


— Przez pierwszy rok po maturze — 
zaskoczę pana —studiowałam polonis- 
tykę i historię sztuki. Dopiero w nastę- 
pnym zdawałam do szkoły dramatycz- 
nej i zostałam przyjęta. Chciałam kon- 
tynuować studia uniwersyteckie, ale 
zajęcia na.-obu uczelniach pokrywały 
się w czasie i musiałam zrezygnować 
zuniwersytetu, choć bardzo mi nanim 
zależało, bo zamykanie się w jednym 


była niemała — otwarcie Klubu Harcer- 
skiego w Biesiekierzu. 


Dziewczęta już.od dłuższego czasu no- 


siły się z zamiarem wystawienia jakiejś 
sztuki. Pewnego dnia na zbiórce rozma- 


zawodzie bardzo zawąża horyzonty 
myślowo. 

Początki w szkole dramatycznej 
miałam trudno! byłam zawszo za du: 
ża, zbyt masywna I zbyt. młoda 
Chciałam grać raczej role psychologi 
czno, alo warunki zownątrzno I niadoj: 
rzałość psychiczna joszczo tomu nio 
sprzyjały, Uchowałam sią na śconlo 
dzięki rolom charaktorystycznym 

Dwa lata grałam w teatrze u Zolwo” 
rowicza w Gniożnio, potom nio ma 
głam się nigdzio zaangażować, wiąc 
wstąpiłam na Studium Pracy Społocz 
no-Oświatowoj. Po roku przyszła pro 
pozycja z „Reduty”, teatru założonego 
i prowadzonego przez Ostorwą i właś 
ciwie już zaczęło sią coś układać, klady 
wybuchła wojna. Po powstaniu praco 
wałam jako robotnica rolna na pod 
krakowskiej wsi, po wojnio zaangażo- 
wano mnie do Teatru Starogo w Kra 
kowie, potem była Łódź i Teatr Woj- 
ska Polskiego, a od 1946 roku Teatr 
Polski w Warszawie. | tak do dzisiaj, 
choć jestem już na emeryturze. Acha, 
jeszcze 38 lat pracy w Szkole Tea- 
tralnej. 


Przedstawienie zrobiło furorę! Do 
dziś przy okazji jakichś wspólnych 
spotkań harcerze proszą „o Karguli”. 
Do dziś też zostały przezwiska — na 
Irkę mówi się „Kargul”, a na Urszulę 


— Przygotowywała Pani młodych 
ludzi do zawodu: czy starała sią Pani - 
poza przekazywaniem czysto zawo- 
dowych wiadomości — uczulić ich na 
sprawy ludzkie, na poezją? Czy wio 
rzy Pani, ża można w ludziach wyro- 
bić ten szczególny rodzaj wrażli 
wości? 

Wia pan = od każdego można sią 
nauczyć, jeśli sią chca, Poozja jost mi 
potrzebna do życia I to moja rozumie 
nio poezji, tą potrzabą obcowania za 
sztuką starałam sią wpajać molm stu 
dontom. Każdy młody człowiok ma 
potrzebą zwierzania sią bliskiej oao 
bio. Jośli później ta potrzeba prza 
kształca sią w konieczność zwiarzania 
poprzoz sztuką, to chyba Jost to już 
szczególna wrażliwość. A poozja daje 
tutaj wielo możliwości I jadnoczaśnie 
uczy togo emocjonalnego stosunku 
do życia 

— Pani stosunek do pracy w taatrza 
różni się znacznie od stosunku wielu 
aktorów... 

— Czy ja wiem... Uważam, że czło 
wiek to przede wszystkim charaktor 
osobowość uczucia, a dopiero potem 
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Zofia Malynicz jako sia, a 
w sztuce Stanialawy OMaki Brzefy, 
cy”, której pre miera ndhytą laka cy 
1970 r. w Teatrze Poląkin, 0" "OP 


no mówiła dziewczyna spiesząca na 
randkę, babcia, mówca itd 


ła seplenić 


Z występem tym związanych było 
mnóstwo przygód. W ostatniej chwili 


s _ Kargul, padajdzi do płota, czyli 


łobuzie, na sznurek uwiesił. To i bidaczek 
ruszyć się nie może. Puść go, pókim 
dobry... A 

— Ty mnie tu, Pawlak, nie strasz.. 

— Ja milicję naślę, ty zbóju!!! 


Co się dalej działo, wszyscy wiedzą. Nie 
uchował się chyba do tej pory nikt, kto by 
nie obejrzał polskiego filmu pt. „Sami 
swoi". 


Sztuka, o której napisałam, wystawiona 
była dwa lata temu przez dziewczęta z za- 
stępu „Sanitariuszek”. Okazja ku temu 


wiały o filmie „Sami swoi”. I tak od słowa 
do słowa zaczęły do siebie mówić „po 
kargulowemu”. Wyszły z tego śmieszne 
historie i wtedy dziewczęta postanowiły 
je spisać. A nuż na coś się przydadzą? 
Dopiero potem wpadły na myśl „przero- 
bienia”* tego na sztukę. Pomysł spodobał 
się wszystkim. Trochę ściągnęły z filmu 
(np. scenę z kotem), resztę wymyśliły sa- 
me. Długo zastanawiały się nad obsadze- 
niem głównych ról. W końcu zadecydo- 
wały. Irka będzie Kargulem, a Urszula — 
Pawlakiem. 


= 


inka — lekko kłująca, bombl 
n, kolorowe lampki, a pod choin- _ człowiek zupełnie się nie spodziewa. Jeśli np. marzę 
i, co będzie pod choinką! _ o czerwonym swetrze i wszyscy w domu o tym moim 
marzeniu wiedzą, to mogę być pewna, że na pewno 
czerwonego swetra pod choinką nie znajdę, bo to by nie 
była zaskakująca niespodzianka. To samo dotyczy i in- 
- nych domowników. Trochę trudne jest do tej tradycji 
"_ się dostosować, bo trzeba makówkę solidnie wytężyć, 
| co by tu takiego zaskakującego wymyślić, ale potem 
le frajda jest nie byle jaka. 

| Ulka nie ma takich kłopotów z wymyślaniem prezen- 
tów jak ja. Kupi tacie krem do golenia w aerozolu, 


— „Pawlak”. Z jednej strony cieszy je 
to, bo znaczy, że naprawdę się podo- 
bały, ale z drugiej —nie jestto miłe dla 
dziewczyn nosić męskie przezwiska 
(w dodatku nieszczególnie piękne). 


„Sanitariuszki” już od dawna miały 
takie artystyczne zamiłowania. Kie- 
dyś, nie pamiętają już z jakiej okazji, 
miały ułożyć program na akademię 
szkolną. Wymyśliły tekst, który kolej- 


w pełnym tego słowa 


_ mamie — kosmetyczkę 


dostała, bez Gwiazdki 


> > „SAMI SWOF” w Biesiekierzu 


Ale jak trzymała t 
ręka jej z 


końca 


okazało się, że akademia nie odbę-  CZDora 
dzie się w szkole, ale w Klubie Rolni ły dla k 


ka. Afera za kulisami! Połowa dziew- 
cząt była już przebrana, połowa 


w trakcie makijażu. „Sanitariuszki* musi 


musiały paradować w przedziwnych 
strojach przez całą wieś! W trakcie 
występu Irce, która odgrywała rolę 
mówcy, zaczęły odpadać wąsy. Naj- 
pierw udawała, że podtrzymywanie 
ich jest specjalnie wyreżyserowane 


ANN 


- przyjemności. Dostaje takie rzeczy jak rękawiczki czy 
rajstopy, to, co akurat jest jej potrzebne i co, i tak by 


Czasami — gdy jestem w trakcie „,łamania” swojej 


znaczeniu — coś takiego, czego 


i z głowy. Ale i sama też nie ma 


też. 


rodzonej głowy i gdy mi 
pomysł mi do niej nie p 
zazdroszczę, że nie musi się 
zazdrość mi przechodzi. Je 
szych snów, to ta 
największą z przeznaczonyć 
zuję i oczom moim ukazują 
Tak sobie myślę, że G 


No, ale różne są zwycza 
czone, że myślę głupawo- 
teraz ljczę... godziny — trzy 


imo tych tortur tadeń 
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Bogdan Kostur — ul. Niedziałkowskiego | 116 
78-300 Świdwin; Kazimierz Radwan — 25-350 
Słupia Jędrzejowska 163; Witold Banach — uj. 
Żeromskiego 6, 63-400 Ostrów Wlkp.; Wiesław 
Pająk — ul. Kilińskiego 27 m 7, 08-110 Siedlce: 
Wojciech Rogowski — ul. Rembielińska 5/78, 
03-343 Warszawa; Artur Sałek — pl. 22 Lipa 
21/4, 27-300 Lipsko; Andrzej Wóźniak — ul 
Powstańców Wielkopolskich 5/15, 62-510 Ko. 
nin; Mariusz Pasek — ul. Dawidowicza 10 m 6, 
26-030 Suchedniów: J. Rzeźnikowski — ul. Kos. 
monautów 5, 85-534 Bydgoszcz; Włodzimierz 
Sołtysik — ul. Szczęśliwicka 2 m 8, 02-352 War 
szawa. Znaczki wyślemy pocztą. 


Się nie zniechęcał, obrzucał ją powłóczys” 
l jej zapewne jakieś komplementy. Byle się 

em, rumieńcem czy choćby błyskiem 
0 plótł. 


stronom te! 
letni N podjął w p. 
Ani prawie przerwie nace po stu: 
acyjne Kopernik dycjo ob- 


w astronomii a. Zajmuj 

tylko wybitnym gęlalnA Pozycję. Jest nią 
vybitn Ję. Jost 

watorem, ale akce zochstronnyny obsar. 
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Owczesne obiektywy były nieachroma 
tyczne, dawały GDWÓWKI Done wokół 
wytworzonych obrazów, zwłaszcza na 
skrajach pola widzenia. Ażeby zwalczyć to 
zabarwienie Heweliusz używał obiekty- 
wów o długich ogniskowych, gdyż wów- 
czas mógł korzystać tylko ze środkowych 
części wytworzonych obrazów. Stąd tak 
duże rozmiary jego lunet. Największa 
o ogniskowej 45 metrów była narzędziem 
rekordowej długości. Nie mieściła się 
przy ulicy Korzennej, Trzeba ją było za- 
wiesić poza miastem na maszcie wyso- 
kości 27 metrów. Obiektyw do niej został 
wyszlifowany w Warszawie u optyka Bu- 
ratiniego. 

Do pomiarów kątów na niebie używał 
Heweliusz zbudowanych przez siebie du- 


żych rozmiarów sekstansów bez optyki 
W r. 1652 — a więc dwa lata wcześniej niż 
Huygans — zastosował Heweliusz w swym 
obserwatorium zegar wahadłowy. Astro 
nom ten był specjalistą we wszystkich 
dziedzinach, jakie wówczas uprawiano 
Przede wszystkim jest on twórcą topogra- 
fii Księżyca. Jego „Selenographia”, nad 
którą pracował pięć lat, przez 150 lat sta 
nowiła podstawę do dalszych badań po 
wierzchni satelity Ziemi dla paru pokoleń 
astronomów. Wiele uwagi poświęcał ko- 
metom, których wykrył sześć w latach 
1652, 1661, 1664, 1665, 1677. Jego dzieło 
„Cometographia” (1668 r.) obejmuje his 
torię i opis wszystkich podówczas zna- 
nych komet aż do roku 1665. 

W latach 1673 i 1679 ogłosił Heweliusz 
drukiem dwutomowe dzieło pt. „Machina 
coelestis”, zawierające szczegółowy opis 
jego narzędzi, większość własnych obser- 
wacji oraz autobiografię. Wszystkie te 
dzieła drukował we własnej na ten cel 
założonej drukarni. 


W obserwacjach, które prowadził ztaką 
wytrwałością przez czterdzieści lat, po- 
mocną mu była żona, Elżbieta. Ona to po 
jego śmierci wydafa drukiem katalog 
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gwiazd Hewe » 
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Tarcza SE Pay Coy. Nieznap 
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pernika. Obserwował też Hewe 
gwiazdy zmieniające blask. 


noszą numery 
katalogowaniu 


racach swych był związany z Pol- 
PAZ założenia obserwator m 
w Paryżu (r. 1666) i przesiedlenia ap 
nie przyjął. Od króla polskiego pobier: 
pensję. Heweliusz w uznaniu zasług na 
polu astronomi został mianowany człon- 
kiem Królewskiego Towarzystwa Nauko- 
wego w Londynie. 


Jacek Puchalski 
ul. 3-go Maja 25/31 
62-800 Kalisz 


gnęlibyśmy 
z naszego S 
mostek. Warto, 
pokażemy seno 
i radar. Naszą ra 
że ddać do napra 


-.. Kończyła się 
chłodna marsjań- 
ska noc. Wzeszło 
niewielkie, ale 
oślepiające słoń- 
ce. Jego promienie 
oświetliły pomara- 
ńczowe piaski, 
niezwykłe „,lodo- 
we” rośliny: jego 
ciepło obudzi ich 
znowu do życia, 
rozwiną swoje lis- 
cie i staną się po- 
dobne do ogrom- 
nych ważek... 


(Fragment opowia- 
dania fantastyczne- 
go. Rysunek wyko- 
nali: A. Leonow i A. 
Sokołow). 


żeby senorita zac 


wszyscy. ienii sternika wejdziemy na 
h lko zmienimy Ę 
potkania. gr Oi doprawdy wspaniały. A poza tym — szcza rur, 
widok sth 'woczesne urządzenia geniometr _ sków wył: 


ricie, jakie mamy no 
diostację nadawczą 
awy — ostatnie 


wać i o! jąc się do Tumby: > 
3 wstro- rażnie zwracając nie kapitanie? 
do spa Arzy marynarza, kiedy NEREK tem SE A moja radiodepesza. FE ilniejsza 
i -terówki. Jednym gwałtownym Skrę Pamiętam, to rzecz Naji o, 
Zagrodził jej drogę! „Se prohibe”. jeszcze, jak tyko eby” pomyślał 
iedziała po angielsku. „Znów móc i dać ładunek” 


je! — upierał się stanowczo 
Wejść na mostek? — zwróciła się z preten” 


ć. Po co od razu takie niespraw!e” 
tutaj wolno. Rodriguez ENEA 
ibrerro — nawiasem mówiąc bardzo 
piękną damę, może stracić głowę 
Ist do brzegu. > 
jA piękność nie obawia się maskara: zk, 
'dnocześnie obrzucił pytającym SPolr” R 
wskazał Tumbę, a potem ZżSU 
| Ruiz Barrenco nie byłby soba, 9dyDY 


iegło przez głowę Tumby. którego 
0? y śniadanie było smaczne? Pra 


Ślicznie pani wygląć?  xach szyb 


w uśmiechu białymi zębam!"  „„ypko nachy 


bą. Dlaczego? 


howała dobre wspomnienie 


musieliśmy, niestety, rozmonto- 

słowa wypowiedział znacząco, 
z pilnych, senorito. Dzisiaj 
z nieufnością Tumbo. „Prze- 


ył jej spokojny. opanowany głos. 


Podróże z nieskończoną prędkością 


Po przeczytaniu artykułu kol. J. Rzeźnikow- 
skiego pt. „„O podróżach do gwiazd sceptycznie” 
(141 nr SM), nasunęło mi się przypuszczenie, że 
autor zbyt sceptycznie potraktował całe zagad- 
nienie. Zgadzam się z niektórymi jego uwagami, 
ale nie ze wszystkimi. To prawda, że Alfa Cen- 
tauri jest ogromnie daleka, ale dawniej i Księżyc 
wydawał się odległy. Z tonu listu kol. Rzeźniko- 
wskiego wynika, że jako paliwa do napędu silni- 
ków fotonowych chce on użyć paliwa chemicz- 
nego używanego dzisiaj (antymateria wspomina- 
na jest jakby na marginesie). Przepraszam za 
wyrażenie, ale jest to tak, jakby do napędu 
wielkich, dzisiejszych statków oceanicznych 
używać wioseł lub śrub napędzanych pedałami. 
Nie sugeruję gotowych rozwiązań paliwowych, 
ponieważ nawet antymateria musi być wzięta 
w stosunku 1 : 100 000 do użytecznej masy stątku 
(znaczy to, że na 1 kg masy statku musimy wziąć 
100 000 kg antymaterii). Rakieta taka mogłaby 
osiągnąć wprawdzie prędkość równą 0,999 pręd- 
kości światła, ale i tak czas lotu (dla obserwatora 
ziemskiego) byłby dość długi. 

Istnieje jednak teoria tak zwanego odkształce- 
nia przestrzeni, tj. takiego uformowania odcinka 
kosmosu (przez odpowiednie czynniki), ażeby 
utworzył się „,tunel”, w którego wnętrzu wystą- 
piłoby swego rodzaju „,ssanie grawitacyjne”, 


pzwS "1 = 


Tumbo nie był wpi 


ortu? — U się Miguel. Rzad ie z naną angiels - 
ic nie wie- Jak gora eń WISERIFOIE lubię o wychodzę tam — a się jeszcze NZ ZYZNĄ, 
prcik na zach anie kapitanie, tylką ją — wycigęyc gy | ludzi też nię jaga WSKazał sufit. - a 
ip proszę amiętać, pa także — kapitan zerknął czystością kadtaka ociekające alejegt A dE Nie lubię 
6 ń i i aszyn: ami, och 
m doskonale, senor'" = maszynownię. Proszę tylko Wszystkie zaw yny. ię, w SUS NE 
ko zyt w dć da- ienili spojec cry korby i przyciski £ lśniąceg, 
PL pk gzić — ruszył w dół pe Sł soda załoglinaci e o ESOŃRĆ SĘ” obazępki IŚniły jak now. Ę: 
a TAG y chciał 2 0a rękęi Poprowadzie zę wCzyna z ufno sj dziwnie iu, i iKaren 
ko, jekoy na tym nie rozumiają ablicy rozdzielcz i zwolii A o8 reszty 
że i i 7 - Fi ej el 
-ic że Si tknęła, Karen RaZ kieszeni Miguel SaRE jakiś s ektrowni,, oną? za 
ę głuszał. Udając. że się po 4 jakb ao pierścieniu ampero,y p iewid, i ie si 
|qcego Diesla o! R rze 'y dotyk; twarzy mierzą tak 
Huk pracuja się do chłopi". eby dopiero późną nocą dobić do = 


b rawdzie m 
mały, niepozorny kuter wyposaż 


6. Karen ztria ci- 
ię czego em pohamo- 
ą obrośniętą szczeciniastym ea. zyć Niski CE 


estwiych z jakąś BE ja twa 
ie — par 
ie silnika. deda łaman 


zdolne ,„pchnąć” rakietę w kierunku upatrzonej 
gwiazdy z teoretycznie nieskończoną prędkoś- 
cią. Przy prędkościach przewyższających pręd- 
kość światła wystąpiłoby tak zwane cofanie się 
w czasie, tym szybsze, im prędkość byłaby wię- 
ksza, a czas lotu (według zegara pokładowego) 
dłuższy. Szybkość rakiety można by było dobrać 
w ten sposób, aby rakieta wyruszająca np. 15 
lutego roku iks o godz. 13,40 „„powróciłaby” 15 
lutego tego samego roku o godz. 13,43. Oczywiś- 
cie, na razie odkształcenia przestrzeni są nie- 
możliwe. Ale w przyszłości? Trudno zresztą 
dzisiaj przewidywać przyszłość. Może już nie- 
dłuego zostanie wynalezione inne paliwo i inny 
silnik: A wtedy drogi do gwiazd staną przed 
ludzkością otworem i loty do innych układów 


planetarnych, a nawet galaktyk i 
powszechne, jak saa jej 


molotami. Myślę 


ul. 
96-200 Raw: 


iążę korespond. 
astronautyki. 


a Mazowieck: 
P.S:Ghęmienaw woca 


z astronomii i 


encję na tematy 
klasy. 


Chodzę do VII 


ZAPRASZAM O! 
SK SPIRYTYSTYWZE 
SIĄ WYWOŁA 
ń TDA OSZFDŁEM DO WNIOSKU A5 
[8 WSROD PROBLEMÓW, KTÓRYMI 
SIR ZAJMUJĘMY, TEJ SPRAWY 
NIE MOZEMY POMINĄB 


p 


A BJATATATATAYATA ATA 


TUTAJ JEST MOJA PRACOWNIA... . 
SAM ROZUMIESZ ,ZE MUSIMY TAM 


WE PO ©IEMKU 


OKROPNIE SIĘ 
DENERWUSĘ !!. NIEPOTRZEBNIE | 
ZAMKNIO OSZY, MAM 
TU PO TYCH EELÓW 
SPECJALNY 
WYWOŁYWACZ.,. 


NA TYM KUTRZE WSZYSTKO JEST ZAGADKOWE, 
NIEPOKOJĄCE... 

Jajka na bekonie, chrupkie kukurydziane placki, dżem pomarań- 
czowy, jakaś ryba i pachnąca z daleka mocna kawa wprawiły Karen 
i Tumbę w świetny humor. j- 


| przebrania. Dziewczyna z gładko, jak na „Vikingu”, ciasno zaczes- 
nymi do tyłu, rozjaśnionymi słońcem włosami wyglądała pięknie 
w męskiej zielonkawej bluzie, której kolor podkreślał jeszcze ich 
barwę. Zbyt obszerne na nią spodnie przepasała paskiem, wysoko 
zawijając nogawki i mocno wiążąc w kostce za duże na nią trepy na 
sznurkowej podeszwie. Takie, w jakich chodzili tu wszyscy. Chłopak 
prezentował się gorzej nie umiejąc sobie tak jak ona poradzić 
z ubraniem wyższych od niego znacznie lub grubszych mężczyzn. Ale 
oboje byli radzi. Przewiewne, chroniące przed upałem czyste, baweł- 
niane ubrania były zbawieniem. 


Światło poranka sprawiło, że brudna i ciemna wczoraj mesa 
wydała się im dzisiaj czystsza i bardziej przytulna. Uśmiechnięty od 
ucha do ucha Ramon, rad z uznania, jakie Karen wyrażała mu 
gestami, dwoił się i troił stawiając przed nią coraz to nowe przysmaki 
na migi zręcznymi gestami długich ramion, tłumaczył jak umiał, że 
wszyscy jeszcze śpią, tylko biedny Cabrerro pełni wartę przy sterze. 


Na pokładzie poraził ich blask. Oślepiająca tarcza pięła się szybko 
w górę na bezchmurnym niebie, kładąc na wodzie migotliwe błyski. 
Karen ze zgrozą przypominała sobie, ile wycierpiała na szalupie od 
bezlitosnego żaru słońca. Z ulgą myślała, że to już odległa przeszłość, 
że za kilka dni najdalej rzuci się w ramiona ojca. 


SKRZYPCE ZOSTAW PRZED 
DRZWIAMI, VICE - HRABIA BYŁ 
ZA ZYEIA, WYBITNYM 
SKRZYPEOLOGIEM 


/..A PO PRAWEJ STRONIE 
SPECJALNY UTRWALACZ. 
RAZ... DWA... TRZY... 

OTWÓRZ OEZY... 


EZILŚŚLLĆ „(1 
GDZIE TY ZNALAZŁE5 
TE_ STARE 24 
NEGATYWY **. 


(..W SEKRETARZYKU MOJEJ 
BABE, VIEE-HRABINY 
BĄBEL 


Na widok sterty skrzynek oblepionych srebrzystą łuską powiedzia- 
ła szeptem do Tumby: — „Rybę musieli widocznie zwalić do ładowni 
jeszcze nocą. W tym upale od razu zaczęłaby gnić. Niczego nie 
słyszałam”. 


Jednostajne dudnienie silnika, lekkie, ledwie wyczuwalne kołysa- 
nie długiej, zielonkawej fali, wszystko tchnęło harmonią i spokojem. 
Patrząc na uśmiechniętą dziewczynę Tumbo zadawał sobie pytanie, 
czy to, co przeżyli, nie było jakimś koszmarnym urojeniem. Nocne 
podejrzenia, obawy wydały mu się teraz śmieszne. | zły był, że 
dopuścił do siebie lęk, teraz, kiedy wszystko wydawało się układać 
jak najlepiej. Raptem poczuł nieprzyjemny skurcz serca. Na tle 
jaśniejącego błękitu nieba, na dachu sterówki dostrzegł duży, biały 
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izolator, od którego biegła linka do anteny » — 
z nadajnika” — przemknęło mu przez głowę N 
same widywał i na „lcebjórnie”, i na myśl 1 
tutaj mieli jednak radiostację... Więc to w sz 
naprawdę słyszał w nocy dźwięk pracuja 
układny kapitan kłamał! Czemu? Już miał p sj 
ciem z Karen, gdy tuż za ich plecami roż "* 
„Bienvenidos, bienvenidos. Coma esta? 
„To ten, co chodzi cicho jak kot. Że też licho je9 
— pomyślał niechętnie. Sam nie widział Gzzelri k 
przystojny młodzieniec o aksamitnych oczac 
wzrokiem Karen. Robili to i inni, ale wyć 
na tego jednego jakoś przyjaznie spoglądała 
mu na przywitanie promiennego spojrzeń śr 
gich rzęs? Czyżby urzekła ją jego uroda 144 Kfz ska 
Tumbo znał dobrze jej oczy. Zielone | sta r 
przejrzyste, potrafiły być zimne i złe, ki całe a sł 
nieukrywanej ciekawości jak wtedy 5 Ale 107" 
mgłą cierpienia, kiedy przywracał ją do AG 
spojrzenie dziewczyny ubodło go do żyw 3 pe 
wobec nieznajomych niż wczoraj? Prze” wi 
A może to było tylko złudzenie? Postano 
krygującego się marynarza, który zasyPY en rąk * 
Odpowiadała na nie bezradnym rozwarć 
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